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    Dziękuję


    dr. Wiesławowi Uchańskiemu


    –Prezesowi Zarządu Wydawnictwa Iskry –


    zatelefon 4 grudnia 2014 roku


    o godzinie 12.57.


    Czasem taki telefon


    ratuje życie nie tylko książce,


    ale iautorowi...


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Marysi iStasiowi


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
       
    


    Dobrze, żejesteś,


    bowczoraj znowu bolało mnie serce,


    a ciągle nie mam pomysłu nażycie.


    
      
    


    Musisz mi pomóc,


    boodszesnastu dni pada deszcz


    i życie powoli zaczyna mi się rozmywać.


    
      
    


    Miałem iść dodentysty,


    ale przybłąkał mi się wiersz otobie,


    no inie mam go zkim zostawić wdomu.


    
      
    


    Dobrze, żejesteś,


    bowzeszłym tygodniu „UFukiera”


    śmierć znowu pytała omnie szatniarza.


    
      
    


    Dzwoniłem dzisiaj dociebie,


    ale słuchawka ugryzła mnie wrękę


    i pewnie ta rana tak szybko się nie zagoi.


    
      
    


    Musisz mi pomóc,


    bojestem zmęczony jak Bóg,


    który harował przez tydzień –


    i nie stworzył świata...


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    –Imię?


    –Duet.


    –Nazwisko?


    –Zezowaty.


    –Urodzony?


    –Sześciokrotnie.


    –Imię ojca?


    –Irena.


    –Imię matki?


    –Stanisław.


    –Zawód wykonywany?


    –Dorożkarz.


    –Stan cywilny?


    –Wtrakcie rozwodu... zsamym sobą.


    –Pochodzenie?


    –Małpioboskie.


    –Religia?


    –Miewam napady katolicyzmu. Ale tylko dosiódmej rano, bojak wyjdę naulicę,to odrazu agnostykiem jestem.


    –Znaki szczególne?


    –Serce polewej stronie.


    
      
    


    
      
    


    Czerwiec.


    Południe.


    Mróz.


    Jadę autobusem doSzczęśliwic.


    Przyglądając się siedzącej obok – może dwudziestoletniej – ślicznej dziewczynie, poraz milionowy uświadamiam sobie, żeprzecież śmierć jest, żeumrę...


    Próbuję zdławić wsobie tę myśl; bezskutecznie.


    Nie pomaga mi żaden zdotychczasowych sposobów naniemyślenie ośmierci... Jeden znich – najpewniejszy – to wyobrażanie sobie końca świata, wtedy moja śmierć odrazu staje się śmiesznie nieprzerażająca.


    –Zatrzymać autobus! – krzyczę.


    Tłok.


    Mroczny, obrzydliwy warkot silnika.


    Nikt nie reaguje.


    Przedzieram się wstronę kierowcy.


    –Zatrzymaj autobus, słyszysz?!


    Pekaesiarz – tłusty ipryszczaty – udaje głuchego, amoże inaprawdę nie słyszy mojej prośby.


    –Kura ma pióra, stój! – szarpię kierowcę. – Bozarzygam autobus!


    –Aaa,to trza było tak odrazu! Ja jak się nachlom wupoł ciepły gorzoły,to też zmiejsca haftuje!


    Wyskakuję.


    Pola.


    Pola.


    Pola.


    Autobus odjeżdża.


    Naprzeciw mnie pojawia się stary, zgarbiony człowiek.


    –Coto zamiejscowość, dziadziu? – pytam.


    –Krosno Odrzańskie – staruszek łapie się zaserce. – Zachwilę umrę...!


    –No to może odprowadzę pana dodomu?


    –Nie, muszę dokościoła, botam chcę umrzeć. Tam byłem chrzczony, tam miałem ślub itam skończę; jak tylko mnie coś zaboli,to raz-raz wskakuję wgarnitur ilecę dokościółka.


    –Hm,to mi się nawet podoba – wzdycham. – Anie wziąłby pan mnie zesobą, boja też chciałbym umrzeć wkościele?!


    –Eee, ty masz dopiero dziewiętnaście wiosenek,to jeszcze nam nie podrodze.


    Skąd on wie, ile ja mam lat? – zastanawiam się, ruszając pustą, czarną, asfaltową, zagmatwaną jak labirynt drogą... ibędę szedł nią ażdokońca tej książki!


    
      
    


    
      
    


    Trupy sosen. Wraki lip. Zwłoki wiązów. Strzępy dębów. Trzewia modrzewia. Kikuty grabu. Drzazgi wierzb. Wiechcie olch. Świery spod siekiery. Jabłonie pozgonie. Ruiny jarzębiny. Brzozy zgrozy. Półżywe żywopłoty zpółmartwymi martwakami inieżywy żywotnik. Kaliny bez kończyny. Orzechy zgładzone jak grzechy. Nieswoje sekwoje. Tuzin topól pod topór. Bez bez bzu. Susz zgrusz. Głogi trwogi. Jesion zniesion. Jodła spodła. Buki nastiuki. Leszczyny nawikliny. Klony nawagony.


    Oddziesięciu lat – dzień wdzień – mijam armie, pułki idywizje drzew wymordowanych kubezpieczeństwu pijanych kierowców, którzy wracając zdyskotek, dansingów, zabaw, rautów, prywatek, wesel, popijaw, pogrzebów, chrzcin, imienin, komunii, rozwodów, urodzin, sylwestrów, nowych roków, ch-lanych poniedziałków istyp, nie wyrabiają nazakrętach ipakują się gablotami wdrzewa.


    Poza drzewnym cmentarzyskiem omijam wymiociny dogorywających szczurków. Przegniłe odwłoki ciężarnych kotek. Zmarmoladziałe jeże. Zmasakrowane żabie ślipka. Kał miażdżonych ciał. Szpacze szkielety. Zbutwiałe poroża łosi. Wyszczerbione kły saren. Rozdwajające się paznokietki bocianów. Spleśniałe serca jagniąt. Sadzawki końskich szczyn. Sznurki wnętrzności jaszczurki. Główeczki lisków spłaszczone jak ziemniaczane placuszki. Flaczki dyndające zpsich odwłoków. Dogorywające mrówki zprzetrąconymi kręgosłupami. Muchy bzykające (się) zestrachu przed kostuchą. Komary wepileptycznych konwulsjach. Móżdżki zajęcy wytryskujące oczodołami ioczy żmij wyciekające zusznych małżowin. Pajęcze dziecię zjedną ocalałą nóżką. Owrzodziałe piersi perliczek. Zgalareciałe wątroby zaskrońców. Rozharatane jęzory dżdżownic. Obślizgłe jądra ślimaków. Rozmiażdżone stópki krecików. Poszatkowane płucka wróbli irozbryzgane macice prosiąt.


    
      
    


    
      
    


    Wilki wspomnień...


    Mam dziesięć lat.


    Leżę wszpitalu.


    Wieczór.


    –Dziadek, zgaś tą lampę – mówi jeden zpacjentów.


    –Niechta sie poli – odpowiada dziadek.


    –Zgaś, mówię! – protestuje.


    –Niechta sie poli, poczytam trochu – odpowiada dziadek, udając, żeprzegląda gazetę.


    –Przecież wszyscy wiedzą, żenie umiesz czytać. Zgaś.


    –Jak to nie umim? Umim.


    –Zgaś!


    –Niechta sie poli.


    –Zgaś. Dzisiaj kostucha nie przyjdzie.


    –Kto jom tam wi? Może przyjś...


    –Jak ma przyjść,to przyjdzie. Światło nic nie pomoże.


    –Eee, odpendzi jom.


    –Zgaś, mówię, boja przy świetle zacholerę nie usnę.


    –Eee... Dotej pory poliłem inikumu nie przeszkadzało.


    –Przeszkadzało, przeszkadzało... Tylko nic nie mówiłem. Ale przez to światło to stale niewyspany chodzę.


    –Jeszcze tylko dzisia...


    Mężczyzna wyskakuje złóżka igasi dziadkowi światło.


    Pauza.


    –To ja se świeczke zapale, co?


    –Jeszcze gorzej. Może się coś zapalić.


    –Bede uważał.


    –Nie, dziadek. Śpij... Albo idź nakorytarz, tam jest widno.


    –Zkorytarza to mnie siostry przependzom. Tak jak wczoraj.


    –To śpij.


    Pauza.


    Dziadek zsuwa się złóżka iwychodzi nakorytarz.


    Pochwili słyszę kobiecy głos:


    –Coto załażenie ponocy?! Już nasalę!


    –Ide, ide...


    Dziadek wraca.


    Pokilku minutach zapala lampkę iprzykrywa ją gazetą.


    –Bojak wstanę...! – krzyczy mężczyzna.


    Dziadek gasi lampkę.


    Nad ranem budzi mnie hałas.


    Otwieram oczy.


    Salowe układają martwego dziadka nawózku iwywożą go zsali.


    Jakbyśmy pozwolili mu zapalić lampkę,to napewno bynie umarł – myślę, popłakując.


    
      
    


    
      
    


    Wieczór.


    Czytam książkę Du du du...


    Jedna myśl nakłada mi się nadrugą, druga natrzecią, trzecia naczwartą, czwarta napierwszą...


    Ajak mnie zadużo myśli naraz najdzie, akażda zinnej parafii,to zaczynam chodzić imówię:


    du du du


    du du du


    du du du


    Wtedy przestaję myśleć otym, comyślałem.


    Ipóźniej znów mam pojedyncze myśli.


    Ale muszę mówić jak najprostszymi, anawet urywanymi zdaniami.


    Boinaczej,


    to mi się znów myśli nakładają nasiebie i


    du du du


    du du du


    du du du


    
      
    


    
      
    


    Ewa, lekarka, tłumaczy mi śmierć:


    –Komórki, rozumiesz? Najpierw rozwijają się, później zatrzymują się wrozwoju, ażwkońcu obumierają... Zegar biologiczny, rozumiesz?


    –Nie! Adlaczego te komórki umierają?


    –Znudów! Jak drzewa, samochody, ludzie, zegarki, domy... Ot, umierają, żeby urozmaicić sobie życie.
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